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P A S O R Z Y T Y  K R W I 1).

Mefistofeles, nalegając na Fausta, by 
swe zobowiązanie podp isa ł jk rw ią ,  zau
ważył: „Blut ist einfganz besondrer Saft". 
Goethe nie byłby "przypuszczalnie użył 
słowa „Saft“ (płyn), gdyby  był pisał^Fa- 
us ta  w naszych czasach, a nie w 1808 r. 
Bowiem w tym  czasie ^elementy kom ór
kowej k rw i—widziane i opisywane przez 
Leuwenhoecka w 1686 r .—nawet przez 
dostojnych profesorów wydziału m edycz
nego Sorbony uznawane j były za złudze
nia optyczne."  Niewiara łudzi nauki, 
odnosząca się d o '  tego, co widzą, je s t  
przysłowiowa i zadziwiająca; a pochodzi 
to przypuszczalnie stąd, że nauka  nigdy 
nie je s t  J zupełnie" pewna ’ tego, co popy
cha naprzód.

Będę miał zaszczyt dzisiejszego w ie 
czoru zaznajomić sz. słuchaczy choć

*) Odczyt wypowiedziany w „Royal Institu-
tion of Great Britain“.

w grubych  zarysach z jnaszą  współczes
ną znajomością parazytologii krwi. P rzed
miot ten ma ważne p r a k ty c z n e j  ekono
miczne znaczenie, ponieważ wiele cięż
kich c h o ró b . człowieka i zwierząt są 
wywoływane przez te pasorzyty krwi, 
k tóre tak  trudne są" do wyodrębnienia 
i poznania z"’ powodu" swoich drobnych 
rozmiarów, wielkiej swej ilości i zawiłoś
ci swej Jhistoryi biologicznej.

Rzeczywiście duża część entuzjazmu, 
okazywanego temu przedmiotowi, j e s t  
ka tegory i m ateryalnej; przedmiot ten, 
jeszcze nowy, robi postępy z wielką 
szybkością i zmienił już, o ile to było 
możliwe, patologię i m edycynę tych za
gadnień. Pos tęp 'ten ,  z naszego punktu  
widzenia 'zapoczątkow ało^ w r. 1880 od 
krycie przezj Laverana, w szpitalu  w o j
skowym w Konstantynopolu, pasorzyta 
malaryi. Pierwotniaki, do których na le 
żą te~ pasorzyty, f zepchnęły^  nakoniec 
bakterye z pozycyi,* które one zajęły j a 
ko przyczyny j wszystkich chorób, jakie 
nas trapią, iŁzapanowały na ich miejsce. 
Ale była to zamiana niezbyt pożądana; 
gdyż, jak  się można łatwo przekonać, zło 
dla istot żyjących ze strony bakteryj 
je s t  kolosalne.
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Istn iały  tutaj wszystkie  t rudnośc i  no
wego przedmiotu i od tego czasu cały 
potop rozpraw ukazywał się w „Dzienni
kach ,“ „Rocznikach," „Przeglądamh“; nie
k tóre  doskonałe, ale większość bylejaka, 
n iedosta teczna  iub wręcz zła; doszło do 
tego, że obecnie istnieje  niebezpieczeń
stwo uduszenia tej gałęzi nauki w a tm o
sferze je j  w łasnych prac, lub też u top ie 
nia w powodzi jej  w łasnych czynności.

Obecnie nie jes teśm y w stan ie  zacho
wać naszych własnych myśli, ani ok ru 
chów własnej pracy dotąd, aż te  ostatnie 
będą zupełnie ustalone, lub też, co j e s t  
bardziej prawdopodobne—zniweczone.

Tak więc posiadam y niesłychaną ilość 
tego, co nazyw am y „ li te ra turą"  tego 
przedmiotu, pełną uogólnień, p rzyczyn
ków, wątpliwości, między którem i wiele 
należałoby wymieść i wyrzucić do ku f
rów zakurzonych i oddać na pastw ę za
pomnienia.

P rzypom inacie  sobie zapewne Carlylea, 
k tó ry  uskarża ł  się na Roczniki Poggen- 
dorffa (używając z resz tą  zbyt łagodnych 
w yrażeń)—otóż mnie się zdaje, że gdyby 
się on obecnie zajął studyow aniem  paso- 
rzy tów  krwi, przedmiot ten zakwalifiko
w ałby do tych  Roczników.

Paso rzy ty  krwi są przeciążone nazwami, 
po większej części okropnemi; n iektóre  
z nich posiadają ich 10 a naw et 15; być 
może pochodzi to stąd, że stosowano za
sadę sokratesow ską, w edług której n a 
zywać — to znaczy unikać  myślenia- 
I nazwy te są łacińskie, a w ten sposób 
term inologia tego przedm iotu  j e s t  istnem 
muzeum  nazw łacińskich i mieszańców, 
pochodzących z łaciny.

Wogóle term inologia współczesnej bio
logii j e s t  taka, że możnoby o niej po
wiedzieć, że je s t  „ jaskinią  Scyllą, k tórą 
ludzie nauk i przygotow ują , by módz ją  
na nas zwalić, a do której w stęp  j e s t  
dla nas wzbroniony." To będzie mojem 
wytłumaczeniem, jeżeli użyję słów, które 
nie będą  dla was zrozumiale.

Pozwolę sobie przypomnieć, co do b u 
dowy krwi, że składa się ona z płynu 
niezw ykle złożonego—plazm y—w którym 
zawieszone są ciałka komórkowe, żywe, 
nazwane ciałkami krwi albo krążkami.

Te ostatnie są dwu gatunków: ciałka 
czerwone i ciałka białe. Pierwsze są
0 wiele liczniejsze, u człowieka je s t  ich 
około 5 000 000 w milimetrze sześciennym, 
ale liczba ta  podlega ogromnym w ah a
niom pod wpływem pasorzytów. Krew za
wdzięcza swój kolor tym  właśnie ciałkom
1 one to przenoszą do tkanek  tlen za
czerpnięty przez krew w płucach. My 
oddychamy na to, by one mogły oddychać 
i nasza potrzeba tlenu  jest regulowana 
przez ich zapotrzebowanie. Drugi g a tu 
nek ciałek — to ciałka białe, czyli leu
kocyty, k tó rych  w norm alnym  s tan ie  
zdrowia je s t  około 7 500 w milimetrze 
sześciennym  krwi. Jęszcze kilka lat te 
mu w ystarczało  wiedzieć, że istn ie ją  
ciałka czerwone i białe, ale obecnie m u 
simy wiedzieć o nich daleko więcej. 
Dzięki pracom Ehrlicha wiemy, że istn ie
je  przynajmniej pięć ga tunków  leukocy
tów we krwi norm alnej ,—pozwolę sobie 
je  wymienić:

1. Limfocyty. Są to najmniejsze, 
z jąd ram i względnie bardzo dużemi.

2. Wielkie m ononukleary. Te są du
że, nazyw ają  je  m akrofagami, gdyż po
siadają  właściwość pochłaniania i t raw ie 
nia pasorzytów i innych ciał obcych.

3. Polinukleary. Je s t  dla nich cha
rak te ry s tyczny  nieregularny  w ygląd ich 
jąd e r  i są one nazwane m ikrotagami dla 
tych samych przyczyn, dla których wiel
kie m ononukleary  nazyw ają  się m akro
fagami. Te dwie grupy są zwykle n a 
zywane fagocytami z powodu zdolności 
pochłaniania i t raw ienia  ciał obcych.

4. Eozynofile, dla k tórych  są w łaści
we ją d ra  dwupłatowe i ziarnistość b a r 
wiąca się in tensyw nie eozyną i innemi 
barw nikam i kwaśnemi.

5. Komórki tuczne. Są one rzadkie 
i cha rak te ryzu ją  się grubą  ziarnistością 
i powinowactwem do barwników zasado
wych.

W chorobach pasorzytniczych ciałka 
krw i podlegają głębokim zmianom tak  
pod względem liczby ja k  i postaci, a cza
sami zjaw iają  się we krwi zupełnie no
we elementy.

Krew zasadniczo je s t  jednakow a u 
wszystkich zwierząt, jednak  w pew nych
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granicach podlega zmianom. Np. ciałka 
czerwone nie są jednakow e pod wzglę
dem formy u wszystkich zwierząt; u p ta 
ków i ryb posiadają one jądra; krew 
ludzka posiada ją d ra  tylko w życiu płO' 
dowem i podczas pewnych chorób. L eu 
kocyty  jednojądrzaste  (mononukleary) 
i w ielojądrzaste (polinukleary) są rzeczy
wiście odrębnemi organizmami, które 
w nas żyją, i k tóre posiadają własności 
niedające się określić innem słowem 
j a k  świadomość.

Trzeba jeszcze zauważyć, że odnosząca 
się do leukocytów równowaga je s t  za 
chowana, jeżeli one działają ze sobą zgo
dnie i wówczas je s te śm y  zdrowi; jeżeli 
zaś jes teśm y  niezdrowi, to głównie dla- 
tegó, że one walczą albo ze sobą, albo 
też z napastnikam i, wówczas stosujemy 
im metodę sir A lm rotha W righ ta  (szcze
pionki), aby  je  wreszcie uspokoić lub 
ukarać.

Więc, j a k  mówi Darwin: „istota orga
niczna je s t  mikrokosmem, małym św ia
tem, utworzonym  przez mnóstwo małych 
organizmów, rozmnażających się same 
przez się, niewypowiedzianie małych 
i licznych ja k  gwiazdy na  n ieb ie“ i my 
sami je s te śm y  tylko cząstkam i żyjącenij 
na wolności.

Trzy główne czynności krwi są: oddy
chanie, odżywianie i obrona przeciw or
ganizmom napastniczym .

Przejdźmy obecnie do tych  ostatnich. 
Pasorzyt k rw i j e s t  to isto ta  żyjąca, ro 
ślinna lub zwierzęca, spędzająca część 
albo większość swojej egzystencyi we 
krwi innej isto ty  żyjącej, na  której koszt 
żyje i ta  osta tn ia  j e s t  konieczna i n ie 
zbędna, by mógł dokonać cyklu swego 
życia.

W  roku 1841 Valentin pierwszy zoba
czył pasorzyta krw i u ryby, a we dwa 
la ta  później Gruby nadał nazwę trypa- 
nosoma (świdrowiec) organizmowi, zna 
lezionemu we krw i żaby. Lecz dopiero 
odkrycie w roku 1880 przez Laverana 
pasorzyta m alaryi nauczyło nas odróżnia
nia wielu innych jeszcze pasorzytów, po
wodujących te  określane choroby, które 
opiszę później w zależności od ich paso
żytów. Lecz co do w iększości tych

ostatnich, je s te śm y  tak  mało powiado
mieni, że musimy silnie opierać się po
kusie opowiedzenia o nich zbyt harm onij
nie, nieznalazłszy nawet połowy dźwię
ków tej struny, na której próbujemy 
grać.

Mówimy to, że się tak  wyrażę, z w y
tłumaczoną niepewnością, gdyż niektóre 
części tej nauki, są jedynie  wyrazem 
naszej nieświadomości. Historya życia 
tych pasorzytów je s t  bardzo skompliko
wana; część życia spędzają one we krwi 
człowieka lub zwierzęcia ciepłokrwistego, 
a część we krwi któregoś z bezkręgo
wych, jak  mucha, komar, kleszcz, który 
przenosi pasorzyta  na inne zwierzę, k a r 
miąc się jego kosztem.

Dawniej przypuszczano, że pasorzyty 
krwi należą do rzędów ściśle ograniczo
nych, tymczasem prace lat  ostatnich wy
kazały, że posiadają one rozprzestrze
nienie niezwykle duże tak  z punktu  wi
dzenia geograficznego, jak  i z punk tu  w i
dzenia liczby swoich gospodarzy. Np. 
w ciągu pięciu ostatnich lat  miałem 
sposobność zbadać wszystkie zwierzęta 
(w jaknajszerszem  znaczeniu tego słowa), 
które zdechły w Ogrodzie Zoologicznym. 
Zbadałem krew przeszło 8 000 zwierząt 
pochodzących ze wszystkich części świa
ta  i znalazłem pasorzyty  we krw i 587 
(wypada to około 7 na 100), z tego w 295 
rodzajach znalazłem je  poraź pierwszy. 
W spominam o tem dlatego, by dać po
jęcie o częstości tych wypadków, jak  
i o ich rozprzestrzenieniu.

Lepiej j e s t  rozpoczynać od opisu pa
sorzytów, które żyją w plazmie, nas tęp 
nie zaś tych, które mieszczą się w ciał
kach krwi, aniżeli probować uszerego
wać je  w ich porządku biologicznym, 
k tóry  je s t  dla nas jeszcze niepewnym.

I j a  rozpocznę od bakteryj, które n a 
leżą do świata roślinnego. One zasługują 
tylko na wzmiankę, gdyż, mówiąc p raw 
dę, nie żyją one jako  właściwe paso
rzy ty  krwi, lecz tylko jako  pasorzyty 
przypadkowe; ich parazytyzm , że się tak 
wyrażę, nie je s t  niezbędnym dla ich cy
klu życiowego. Ukazują się one we krwi 
w ostatnich albo też tylko w pewnych 
etapach choroby. Jako przykład, może
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m y przytoczyć k rew  gołębia senegal- 
skiego, k tó ry  w 26 godzin um arł na k u 
rzą cholerę. Ten p rą tek  został odkry ty  
przez Pas teu ra  i j e s t  in te resu jący  przez 
to, że praca ta  doprowadziła do odkry 
cia osłabiacza ja d u  i jego  przem iany 
w szczepionkę ochronną. Pierwszemi 
prawdziwemi posorzytami krwi, które 
wymienię, będą spirochety  (krętki). W  da
nej chwili miejsce tych  k rę tków  w n a 
szych pojęciach przyrodniczych j e s t  n ie
pewne. Dawniej zaliczano j e  do roślin, 
teraz zaś z jaw iają  się tendencye pomie
szczenia ich obok zwierząt, ale nie je s t  
rzeczą pewną, czy tam  zostaną. J e d n a k 
że, mimo niepewności miejsca w książ
kach, powodują one ciężkie choroby, t a 
kie j a k  gorączka powrotna, spirochetoza 
koni, wołów i ptaków, syfilis. Z w y ją t
kiem tej ostatniej, choroby te  są przeno
szone przez kleszcze i pluskwy. W go
rączce powrotnej pasorzyt był również 
znajdow any w poczwarkach kleszcza 
i j e s t  to rzadki przykład dziedziczenia 
pasorzyta.

Spirocheta gorączki powrotnej odkry ta  
została u  człowieka w roku 1868 przez 
Obermeiera, k tóry  um arł  przeszczepiwszy 
sobie samemu krew  osobnika, k tóry  za
padł na tę chorobę. Był to pierwszy mę
czennik  nauki; on za cenę swego życia 
usta lił  znajomość przyczyny tej choroby.

Przeskoczym y teraz aż do filaryj (n it 
kowce). Są to robaki, k tó rych  formy em- 
bryonalne żyją we krwi. Dorosłe, będąc 
zadużemi, ażeby pozostać w kapilarach, 
żyją w innych częściach ciała. L arw a 
żyje w ciele k ilku  bezkręgowców— w kil
ku znanych przypadkach u ko m ara  albo 
u jak iego  skorupiaka. Mikrotilarye były 
odkry te  w roku 1863 przez D em arąuaya. 
Wiele z nich p rzeds taw ia  godną uw agi 

-peryodyczność w zjawianiu się we krwi 
o jednej i tej samej godzinie nocy (je
dne) lub dnia (inne) i n iem a dotąd za 
dowalającego w ytłum aczenia  tego z ja
wiska. Jedne  z nich są krótkie, inne 
długie, n iektóre  m ają  otoczkę, inne jej 
nie posiadają. Nitkowce powodują różne 
choroby: (prawdopodobnie) słoniowatość 
skóry, a napewno niektóre  żylakow ate

zgrubienia dróg limfatycznych, chyluryę, 
lymphocele i pewne guzy.

Dochodzimy teraz do świdrowców (Try- 
panosoma). Są to organizmy należące do 
wiciowców, k tóre są powodem wielu cho 
rób śm ierte lnych  zarówno dla ludzi jak  
i dla zwierząt: choroba snu, nagana, 
surra , Mai de Caderas, Dourine i inne. 
Są one przenoszone z jednego zw ierzę
cia na drugie przez ukłucie muchy, przez 
pchły lub przez pijawki, w których od
byw a się ich życie płciowe. Te istoty 
poraź pierwszy spostrzegł Gluge we krwi 
żaby w 1842 roku. Przykładem  typo 
wym  je s t  Tripanosom a Lewisii we krwi 
szczura. Odkryta  przez Lewisa w 1878 
roku i znajduje  się w 25 do 29 na 100 
szczurów dzikich. Niektóre szczury zdy
chają, lecz większość przeżywa i j e s t  
uodporniona; je s t  to pasorzyt całkiem 
specyficzny i nie może być przeniesiony 
na inne zwierzę.

Tripanosoma Brucei, k tóry  powoduje 
naganę, istnieje przypuszczalnie u  dzi
kich zwierząt Afryki południowej j a k  
Trip. Lewisii u dzikich szczurów, lecz 
przeniesiony przez muchę tse - tse  na 
zw ierzę ta  domowe zabija je  w wielkich 
ilościach.

Tripanosoma Gambiense, wywołująca 
chorobę snu (śpiączkę), byta oglądana 
poraź pierwszy przez D uttona  w 1902 r. 
i je s t  przenoszona przez innego rodzaju 
m uchy niż tse-tse.

N a tu ra  próbuje  zwalczać tych napast
ników przez fagocytozę. Tym czasem  pa- 
sorzyty  mnożą się z taką  szybkością, że 
ta  m etoda a tak u  okazuje się bezskutecz
ną, może zaś być p rzyda tną  tylko w za
każeniach poronnych; można jed n ak  p rzy
puszczać, że działa ona i w tych p rzy
padkach, k iedy  pasorzyt nie miał czasu 
jeszcze się podzielić.

Kw estya świdrowców ludzi i zwierząt 
posiada dzisiaj bardzo doniosłe znacze
nie ekonomiczne dla krajów, k tóre mają 
kolonie, do tego stopnia, że dokonano 
wielką ilość badań, ażeby znaleść uzdro
wienie. Probowano wielu lekars tw  no
wych i s ta rych  i niektóre istotnie z do
brym  skutk iem . P ierw szym  środkiem, 
k tóry  okazał się użytecznym, był arsze-
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nik z początku w kombinacyach pro
stych, potem bardziej złożonych; a pod- 
komisya „Royal Society“, powołana do 
sprawdzania doświadczeń, poczynionych 
w tym  kierunku, probowała stosować 
w tych chorobach antym on z powodu 
jego podobieństwa do arszeniku. A n ty 
mon daje lepsze rezulta ty  od arszeniku 
i komisya w chwili obecnej robi próby 
na wielką skalę w Afryce w okręgu Le- 
do, ażeby się przekonać o skuteczności 
tego środka. Myśmy zaś znaleźli, że sole 
antym onu zbyt szybko są z organizmu 
wydzielane, by mogły u zwierząt i ludzi 
być czynnemi; wówczas przyszedł nam 
pomysł pewnej bardzo prostej formy sa
mego m etalu  (antymonu), k tórą  wprowa
dzaliśmy w prost do krążenia i k tóra  da
wała j a k  dotąd najlepsze rezultaty. Zo
s ta je  on pochłonięty przez leukocyty 
i przekształcony na formę rozpuszczalną, 
wym agając np. u konia, czterech dni, by 
całą dozę zużytkować, a sku tek  w yw ar
ty  przez tak i  sposób leczenia je s t  daleko 
głębszy i trwalszy, niż w yw arty  przez 
inne sole antym onu. Lecz niektóre świ- 
drowce w ym ykają  się zawsze od tego 
leczenia, je d n a  taka  doza nie wystarcza 
nigdy, by otrzym ać wyzdrowienie.

U szczura chorego na naganę liczba 
świdrowców między piątym a szóstym 
dniem dosięga 3 000 000 w milimetrze 
sześciennym krw i i w strzykiwania m u
szą być czterokrotnie powtórzone, taka 
doza uzdrowi 100:100 szczurów. A więc, 
zawsze je s t  pew na nadzieja.

In teresu jące  tu ta j  będzie przypomnie
nie słów Bacona, który  śmierć swoją 
(jak wiadomo) zawdzięczał próbom przed 
sięwziętym celem spraw dzenia  wpływu 
zapobiegawczego silnego zimna na zwie
rzęta.

„Zostawmy na boku wszystkie te fan
tastyczne wzmianki tego dotyczące; ja  
jes tem  całkowicie przekonany, że gdyby 
mogło cośkolwiek przenikać w bardzo 
małych ilościach całą substancyę krwi, 
to zatrzym ałoby to nietylko gnicie, ale 
i wysuszenie i mogłoby przedłużać t r w a 
nie życia". To widzenie było proroczem.

Świdrowce ptaków są większe od tych, 
k tóre żyją w ssakach; są one grube i po

ruszają  się powoli. Przykład organizmu 
ściśle związanego ze świdrowcami zn a j
dujemy tylko u ryb, nazywa się on Try- 
panoplasma posiada dwa biczyki i jąd ro  
bardzo duże. Zostaje prawdopodobnie 
przenoszony przez pijawki.

Inne biczykowate organizmy mogą 
ukazywać się we krwi i żyć w niej jako  
pasorzyty przypadkowe. Istn ieje  u p ła 
zów pewien rodzaj zapalenia kiszek, k tó 
re czyni ich błonę śluzową przepuszczal
ną do tego stopnia, że te organizmy, k tó 
re żyją w kiszkach mogą się przedostać 
do krwi i w niej żyć. Jedyną  wzmiankę
0 tym organizmie we krwi zrobił Dani- 
lewski, k tóry  w 1889 roku  znalazł Hexa- 
m itus we krwi żaby i żółwia. Kiedy one 
zjawią się we krwi, wywołują ogólny 
obrzęk podskórny i nagromadzenie się 
płynu w jam ie brzusznej (ascites). J a  je  
znalazłem w dziewięciu przypadkach. Są 
one in teresujące z tego względu, że w y 
kazują możność przystosowania się tych 
pasorzytów do nowego środowiska.

Przejdźmy teraz do pasorzytów we- 
wnątrz-komórkowych. Schaudinn myślał, 
że świdrowce ptaków posiadają fazę we- 
wnątrz-komórkową i gdyby  tak  istotnie 
było, to tworzyłyby one most między 
pasorzytami pozakomórkowemi, k tórych  
typy  zostały wskazane, i wewnątrz-ko- 
mórkowemi, które będziemy teraz rozpa
trywali.

Zdaje się jednak , że Schaudinnowi, 
przy całym jego  św ietnym  talencie, b ra 
kowało trochę wiedzy medycznej. Dzieło 
jego  pod tym względem nie zostało po
twierdzone i zapewne został wprowadzo
ny w błąd przez podwójną albo nawet 
potrójną infekcyę; w ten  sposób należy 
uznać te pasorzyty wewnątrz-komórkowe 
jako  zupełnie odrębne od innych.

Zajmę się najpierw Plasmodium prae- 
cox, który wywołuje malaryę u ptaków; 
posiada on in teresującą historyę: poszu
kiwania Rossego nad tym organizmem
1 jego odkrycie reszty cyklu jego życia 
w komarze, pozwoliły mu, opierając się 
na wielkiem podobieństwie między nim 
a pasorzytem, powodującym ludzką m a
la ry ę —wyprowadzić etyologię tej o s ta t



502 WSZECHSWIAT JMs 32

niej, potwierdzoną przez Grassiego i in 
nych.

P lasm odium  praecox na wielu punktach  
tak  bardzo je s t  podobne do ludzkiej ma 
lary i, że można je  odróżnić jedyn ie  po 
obecności owalnego j ą d ra  czerwonego 
ciałka krwi ptaka. Cykl życia jego  je s t  
bardzo złożony, część przebyw a we krwi 
p taka, d rugą  część (rozmnażanie płcio
we) w ciele kom ara. P aso rzy t  ten był 
widziany poraź p ierwszy przez Grassiego 
w roku  1890 i j e s t  rozpowszechniony na 
wielkiej p rzestrzeni i bardzo niebezpiecz
ny dla ptaków.

Malarya ludzka znana j e s t  od wieków. 
Yarro, posiadał już  obszerne wiadomości 
z tego zakresu, k tó ry  nazyw am y obecnie 
hygieną, myślał on, więcej niż sto lat 
przed Chrystusem , że gorączki błotne są 
wywoływane przez niewidzialne zwie
rzą tka, które w nikają  do ciała z powie
trzem  przy oddychaniu, a Vitruvius, Co- 
lumellus i Paladius podzielali tę  opinię. 
Obecnie wiemy, że kom ar je s t  owym 
przenośnikiem i że część płciowa cyklu 
życia pasorzyta  dokonyw a się w tym  
owadzie, lecz nie je s t  rzeczą absolutnie 
pew ną czy sam  kom ar tylko pośredniczy 
w malaryi.

Is tn ie ją  trzy  odmiany m alary i ludzkiej: 
czwąrtaczka, trzeciaczka i codzienna; 
w trzeciaczce cykl pasorzy ta  w ciele 
trw a  48 godzin, w czwartaczce — 72, 
a w m alaryi tropikalnej gorączka jest 
bardzo n ieregu larna  lecz ciągła. Istn ieją  
trzy pasorzyty  różne, czy też tylko j e 
den, k tó ry  się zmienia zależnie od śro 
dowiska, k lim atu  i t. d.; j e s t  to p unk t  
niepewny. L averan  i Miecznikoff wierzą 
w jednego specyficznego pasorzyta, t y m 
czasem inni badacze podają aż pięć ró 
żnych postaci. Podobnie do m alary i  ludz
kiej, formy malaria perniciosa odróżnia
j ą  się przez wydłużenie ich gametów. 
A u ptaków is tn ie ją  pasorzyty , k tóre 
w ten  sam  sposób w yodrębn ia ją  się od 
Plasm odium  praecox, gdyż ich gam ety  są 
bardzo długie. Ten pasorzyt nazyw a się 
Haem oproteus Danilewskii. Jego  rozwój 
je s t  nieznany. Poraź pierwszy w ystępu je  
w formie n ieregularnego tw oru  w ciał
kach czerwonych ptaka, nas tępn ie  dzieli

się w k ierunku osi podłużnej komórki 
i uw ydatn ia  końce jądra . Je s t  rzeczą 
możliwą prześledzić u tych  pasorzytów 
pochód zapłodnienia, k tó ry  przebiega 
normalnie u kilku owadów. W ystarcza  
wziąć krew  napełnioną gam etocytam i 
w ich  zupełnym rozwoju, aby módz p rze
śledzić to zjawisko. Z samego początku 
gam etocyty  w ym ykają  się z ciałek krwi 
i skupiają  się tworząc kulę. Niektóre 
z nich zachowują się spokojnie, ale w mi-‘ 
krogam etocy tach  można dostrzedz p e 
wne ruchy; na ich powierzchni tworzą 
się wydłużenia  w formie ogonów, które 
się wyzwalają i w ysypują  do krwi; z ja
wisko to w yjaśn ia  pochodzenie mikroga- 
m etów z mikrogametocytów. Mikroga- 
m ety  spotykając m akrogam ety  przeni
kają  je  i zapładniają. M akrogam ety za
płodnione zmieniają swoję formę, zamie
niają  się w oocystę zaw ierającą resztki 
pigm entu . Może ona przeniknąć w czer
wone ciałko k rw i lecz zazwyczaj znika, 
gdyż nie znajduje się w żołądku owada, 
j a k b y  tego chciała, lecz między dwuma 
szkiełkami mikroskopu.

Od Haem oproteus łatwo będzie przejść 
do innego pasorzyta  spotykanego zresztą 
rzadko we krw i ptaków i niepoznanego 
jeszcze dobrze, k tórego nazyw am y Łeu- 
cocytozoon. Przedstaw ia  się on we krwi 
w postaci ciałka wrzecionowato w ydłu
żonego i niepigmentowanego. Niedobrze 
jeszcze wiadomo, czy znajduje się go 
ty lko w formie płciowej. P ierw si bada
cze tego pasorzyta, Danilewski i Ziemann, 
przypuszczali, że gospodarzem jego  je s t  
leukocyt (i s tąd  jego  nazwa) lecz Lave- 
ran  wykazał, że j e s t  nim ciałko czer
wone.

Obecnie przechodzimy do grupy  paso
rzytów, posiadających ogromne znacze
nie praktyczne, do Babesia nazywających 
się pierwotnie Pyroplasma, k tóra  powo
duje  gorączkę T eksaską  (red w ater fe- 
ver, E as t  Cost fever, m alignant jaundi- 
ce) i gorączkę żółciową zwierząt domo
wych. O tej grupie również wiemy n ie 
wiele rzeczy pewnych, jedynie , że są to 
pasorzyty  czerwonych ciałek krw i niepi- 
gm entowane i że przenoszone są przez 
kleszcze.
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Niszczą one jeszcze bardziej krew, niż 
te, które poznaliśmy przed chwilą. U wo
łu widziałem, że normalna liczba ciałek 
czerwonych 8 000 000 spadła do 56 000 
w milim. sześć, w ciągu dwu dni.

Inna ważna grupa składa się z Leish- 
mania, k tórych  miejsce je s t  jeszcze n ie 
wiadome. Pasorzyty  te  w organizmie 
zjawiają się jako  małe ciałka posiadają
ce jądro , a k tóre hodowane w środowi
sku  sztucznem przeradzają się w organi
zmy biczykowate o typie herpetotomo- 
nów. Nie je s t  znany napewno owad prze
noszący tego pasorzyta, lecz różne od 
miany tej g rupy powodują choroby zna
ne pod nazwą: Kala-Azar lub Splenome- 
galia  tropica, „Bouton d ’Orient“, Delhi, 
B iskra  i t. d., a również i anemia sple- 
nica infantum.

Haem ogregariny stanowią osta tn ią  k la 
sę. Są to głównie pasorzyty ciałek czer
wonych płazów. Ale są one opisywane 
również u ssaków i ptaków. Większość 
z nich znamy tylko w niektórych fazach; 
są one duże, w formie kiełbas, niepi- 
gmentowane, i przypuszczalnie przeno
szone przez pijawki, kleszcze, pchły 
i pluskwy. Przeważnie posiadają otocz 
kę (kapsułę). Niekiedy komórka gospo
darcza powiększa się i traci w zupełno
ści hemoglobinę, lecz w większości przy
padków nie u lega powiększeniu.

Przedstawiłem  niektóre znane typy 
z pomiędzy pasorzytów krwi, lecz to, co
śm y widzieli, można conaj wyżej porównać 
do widoku chwyconego z wagonu kole
jowego, idącego bardzo szybko; rezultat, 
obawiam się, nie będzie może zupełnie 
jasny , ale będzie to ju ż c z e m ś  wartościo- 
wem, jeżeli zarysowałem wyraźnie choć 
kontury.

To, co najbardziej musiało uderzyć — 
to owa niedostateczność naszych wiado
mości pewnych, co do większości tych 
niezw ykłych organizmów i obfitość luk, 
k tóre  niejednokrotnie  przenoszą liczbą 
nasze zdobycze. Lecz to pobudza nas do 
przyszłych prac, gdyż „Things wou are 
done, joys  soul lies in the do'ing“ (Rze
czy zdobyte przestają  istnieć, a radość 
duszy leży w działaniu).

Tłum. E. J.

R. S O L L A.

F IZ Y O L O G IA  R O Ś L IN  W  S T O S U N 
KU D O  IN N Y C H  N A U K 1).

Pierwsze naukowe dane o fizyologii 
roślin sięgają końca XVII-ego wieku. 
Lecz mimo ich wartości wewnętrznej, 
dla której stały się później punktem  w y j
ścia długiego szeregu nowszych badań, 
niemożna danych tych  określić jako  zdo
byczy botaniki; rośliny bowiem były 
przytem przypadkowemi objektami do
świadczeń, na k tórych fizycy i chemicy 
próbowali prawdziwości swych a rgum en
tów o natężeniu  i ciśnieniu gazów, o ich 
naturze i wymianie i t. p.

Na tych niewielu wiadomościach koń
czy się wszystko, co wiemy o fizyologii 
roślin na wiele dziesiątków lat. Dopiero 
w ostatnich czterdziestu latach przeszłe
go stulecia rozwinęła się ta  gałąź nauki 
dość prędko, pod wpływem potężnego 
rozkwitu nauk  przyrodniczych przez 
wprowadzenie (dzięki Schleidenowi) m e
tody indukcyjnej, k tó ra  wreszcie prze
biła sobie drogę, przez panujące dotych
czas teorye scholastyczne. S tudya te zna
lazły poparcie w geniuszu Darwina, któ 
ry utorował drogi nietylko w biologii, 
lecz i w sw ych wspaniałych ideach prze
wodnich łączył różne dyscypliny botaniki, 
z drugiej zaś strony przeciwdziałał p r a 
cy owego łączenia: każdą poszczególną 
gałąź indywidualnie dalej rozwijał, do
póki pojedyńcze rezu lta ty  nie utworzyły 
znowu harmonijnej całości.

Już w roku 1865 mogła być wydana 
podstawowa książka o fizyologii roślin 
przez Sachsa. Jakież jednak postępy zro
biono w ostatnich czterech dziesiątkach 
la t  od czasu jej zjawienia się do dnia 
dzisiejszego!

Największego poparcia doznało studyum  
fizyologii roślin przez założenie właści
wej uczelni dla anatomii i fizyologii r o 
ślin w uniwersytetach, z k tórych  pierw-

■) Kiyista di scienza.
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sza pow sta ła  w W iedniu  (1873). Później 
powoli^poszłyjza tym przyk ładem  i inne 
wyższe zakłady naukowe. Jeżeli  fizyo- 
logia~stała się p rze to 'm nie j  zależną i za
opatrzoną w pożądane środki badania , 
to tem jsam em  badanie praw  fizycznych  
i chemicznych, regulu jących  życie roślin, 
mogło z pożytkiem kroczyć dalej. Lecz 
im w ięcej 'posuw ano  się po tej drodze, 
tem więcej uświadomiano sobie, że po
krew ne, gałęzi nauki nie da ją  dos ta tecz 
nych objaśnień w kw estyach  z jaw isk  fi- 
zyologicznych u roślin, tak, iż okazało 
się koniecznem zgłębić m etody badania 
i doświadczenia fizyki, chemii i innych 
nauk pomocniczych. Botanika tem  ^ s a 
mem wypłaciła to, co zawdzięczała^nau- 
kom pokrew nym  i od siebie przyniosła  
dary  rozszerzające ich^szranki.

Zwróćmy |się do 'poszczególnych  p rzy 
kładów/; Sławny lekarz  i p rzyrodnik  Ja n  
Ingen - Housz dowiódł, że światło  roz- 
szczepia dw utlenek  węgla w zielonej ro
ślinie i p rzy tem  wysw obadza tlen. W tych 
je g o b a d a n ia c h  chemicznych roślina je s t  
dla niego tylko objek tem  doświadczenia; 
lecz T. Saussure rozszerzył badanie to 
i skierował je  właśnie ku światowi ro 
ślinnemu. W  jego  ślady poszli D utrochet,  
Boussingault  i inni; lecz zdobyte  przez 
nich rezu l ta ty  o z jaw isku asymilacyi 
i j e j '  p roduktach  pozostały własnością 
chemii, dopóki anatom ia  nie została opa
nowana przez specyalnie  u tworzony po
gląd i dopóki nie dostarczyła  dowodu, 
że asym ilacya zachodzi w ziarnie chlo- 
rofilowem. S tadyum  widma ' chlorofilo
wego doprowadziło później do _ badania 
pochłaniania światła wew nątrz  chloropla
stów i do twierdzenia, że p igm en t chlo
rofilowy po pochłonięciu światła  wpływa 
na transp iracyę  roślin, a w sku tek  tego 
i na  ich prcces odżywczy. Podczas gdy 
badan ia  la t  osta tn ich  zajm owały się pro
duktem  asym ilacyi chlorofilowej, w y n u 
rzyło się pytanie, czy proces ten pow ią
zany je s t  z życiem rośliny, czy też je s t  
tylko n a tu ry  enzym atycznej.

Co dotyczę n a tu ry  p roduk tu  a sym ila 
cyi, długo myślano, że je s t  to zwykle 
krochm al i ty lko w rzadkich  przypad
kach ciała tłuszczowe, u tw orzone przez

asymilacyę. Lecz posiadano w tej sp ra 
wie tylko hypotezy. Dziś m ożn a 'p o w ie 
dzieć na podstaw ie badań Reinkego 
(1881), Pallacciego (1883), Grafego"(1906), 
że hypoteza_Baeyera posiada dostateczną 
podstawę prawdziwości, jako  ż e ’zapomo- 
cą odczynników czułych i ^ściślejszych 
metod badania można było dowieść^obec- 
ności a ldehydów w roślinie asym ilującej, 
a szczególnie aldehydu mrówkowego. 
Z drugiej s trony  Hueppe i W inogradskij 
dowiedli, że asym ilacya dw utlenku  wę
gla bywa wykonana przez specyalne bak- 
terye, będące organizm am i autotrofijne- 
mi. W ynikałoby^stąd , ^że pigm ent chlo- 
rofilowy nie j e s t  bezwzględnie n iezbęd
ny  do tego^procesu, lecz je s t  tylko środ
kiem  pomocniczym, k tó ry  w biegu j ”oz- 
woju filogenetycznego okazuje się^coraz 
bardziej celowym dla organizmów. P ro 
blem atyczne już  od samego^ zapoczątko
wania ujęcie, że życie ,organiczne m u
siało się .bezwzględnie  rozpocząć na z ie 
mi organizmami, posiadąjącemi chloro
fil— musiało przeto upaść.

Pfaundler, Braun, ^Escombe mierzyli 
ilość energii słonecznej, zużywanej na 
ziemi przez rośliny zielone w celu u trz y 
mania życia o rg an izm ó w .^ p o sz l i  oni do 
wniosku, że roślina rozwija więcej ener
gii transpiracyjnej-, niż asymilacyjnej 
w świetle bezpośredniem i że w świetle 
rozproszonem energia asym ilacyjna  (wo
bec energii transpiracyjnej)  j e s t  s to su n 
kowo większa, niż w świetle słonecz- 
nem.

Na początku przeszłego stulecia Bous
s ingau lt  i Liebig ^dowiedli na podsta 
wie specyalnych badań niezbędność ma- 
teryj m ineralnych dla rozwoju roślin. 
Badania  te, połączone z danemi, jak ie  
jeszcze wcześniej przeprowadziły D u h a 
mel w swej „fizyce d rzew “ o wzroście 
roślin, o dalszym rozwoju ich w zwykłej 
wodzie studziennej i t. p., dały powód 
do różnych badań o zachowaniu się ro
ślinności wobec substancyj m ineralnych. 
Przez to była dowiedziona nietylko nie
zbędność potasu, tosforu, wapnia i s iarki 
do odżywiania roślin, lecz naw et w wielu 
razach przypadki zasłabnięcia i u schn ię 
cia roślin dały się sprowadzić do b raku
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żelaza między m ateryam i odżywczemi. 
Dalej też dowiedziono, że pewne p ier
wiastki ( jak sód, chlor i t. d.) mogą^pod 
pewaemi warunkam i szkodzić roślinom 
(porównaj Coupin, 1900), a mianowicie 
wtedy, gdy się znajdują w glebie w nad
miarze. Niektórzy , badacze jednak , na
dając zbyt daleko idące znaczenie temu 
ujęciu, przypisywali materyom  odżyw
czym roślinnym wpływ zbyt przesadzo
ny i nieodpowiadający rzeczywistości. 
F ak t  ten zmusił do odróżnienia pośród 
roślin mieszkańców wapnia i krzemienia 
do jeszcze dalszego rozczłonkowania obu- 
dwu równoległych szeregów według ich 
zachowania się względem gleby. Dzięki 
tem u została^założona główna gałąź ge
ografii roślin, która, gdy powoli zaczęto 
uczyć się 'sp row adzać  zachowanie się ro 
ślin względem gleby Jnietylko wyłącznie 
ze względu na warunki fizyczne od tego 
zależne i gdy  upadły niektóre przesta
rzałe poglądy, wciąż nam jeszcze objaś 
nia życie roślin, stepów i pustyń, halo- 
fitów, roślin bagiennych, wegetacyę g le 
by serpentynowej lub zawierającej cynk 
i t. a. i niemniej popiera nasze badania 
historyi rozwoju ziemi.

Zapoczątkowane przez Kernera (1864) 
badania  potrzeby światła* dla pewnych 
roślin, zachowanie się jodeł i innych 
drzew w wąskich granicach ich geogra
ficznego zakresu rozprzestrzeniania się, 
te cokolwiek jednostronne s tudya  u g ru n 
towały się przez doświadczenia później 
podjęte przez .W iesnera i następnie je s z 
cze powtarzane i wypracowane o ważno
ści św ia tła  dla procesów życiowych ro
śliny. Z tych to badań mogły być w y
prowadzone prawa, nadające  geografii 
roślin k ierunek  zupełnie specydny , co 
otrzym uje wyraz w podręczniku Drudego 
(1890). Znajdujemy tam  przeciwnie niż 
w poprzednich dziełach o geografii ro 
ślin, że czynniki, sprzyjające rozprze 
strzenieniu roślin, w in n y Jabyć przede- 
wszystkiem  rozpatrywane: światło, cie
pło, opady wodne, i zależne od nich s to 
sunki wilgoci, dalej należnie zwrócono 
uwagę na skomplikowany i wysoce wa
żny czynnik geologiczny. Jeszcze lepiej 
przedstaw ione j e s t  nowe ujęcie geogra

fii roślin w dziełach W arm inga (1896) 
i Sehimpera (1898).

Opierając się na tej podstawie geogra
fia roślin w yw iera wpływ n i  geografię 
naukową bez względu na bezpośrednie 
wzajemne stosunki z geografią zwierząt 
i ową różnorodność czynników biologicz
nych, dzięki której życie zwierząt i ro-r 
ślin je s t  wewnętrznie spojone.

Niema tu  miejsca na zagłębienie się 
w specyalne szczegóły, dotyczące zdo
byczy geografii ze strony fizyologii ro 
ślin; niechaj w ię ; tylko wskazane będzie, 
że bliższo poznanie się z życiem roślin 
umożliwiło ścisłe geograficzne rozróżnia
nie między stepami i pustyniami, przez 
co wiele powierzchni ziemi, rozpatryw a
ne poprzednio, jako  pustynie, oznaczane 
są dziś prawidłowiej mianem stepów, 
(np. Kalahari i inne).

Badania W iesnera o wpływie św ia tła  
przyniosły nietylko silne poparcie dla 
prawidłowego życia roślin wewnątrz ich 
rozprzestrzenienia geograficznego, miały 
one też znaczenie w dziedzinie k lim ato
logii. By ztialeść w prawach m eteoro
logii i klimatologii fakty odpowiednie dla 
objaśnienia zjawisk odżywiania i wzro
stu, W iesner postanowił — jako  że zd o 
bycze tych dwu nauk nie dostarczały 
mu dostatecznych danych, samodzielnie 
bliżej zbadać wpływ światła  o różnych 
napięciach. Do tego było jedno n iezbęd
ne: mianowicie określenie stopnia in te n 
sywności. W tym celu przygotowane 
z czułego na światło papieru paski, k tó 
re, wystawione na bezpośrednie działa
nie światła, w ciągu określonej je d n o s t 
ki czasu, przyjmowały stosownie do in 
tensywności, różny charak te rys tyczny  
ton barw. Otrzymana w ten sposób 
skala barw dała możność określania ^sto
pni intensywności, a zapomocą tego;,spo- 
sobu wzmiankowany*uczony i wielu z je 
go uczn ów przeprowadzili specyalne do
świadczenia w Europie środkowej, w s t r e 
fach tropikalnych i podtropikalnych (wy
spa Jawa, Kair), jak  również na dalekiej 
północy (Nordkap) i w Yellowstonepark. 
Z faktów, ^mozolnie jnaj_tej drodze zeb ra 
nych, wynikły nietylko dla fizyologii r o 
ślin dość ważne prawa, lecz i klimatolo
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gia otrzym ała bardzo znaczne dane, k tó 
re obecnie można wyrazić słowami „św ia
tło k lim atu" . Jako dowód prawdziwości 
tych  zdobyczy niechaj służy to, że do
św iadczenia  fotoidimatyczne, dokonane 
na różnych wysokościach ponad pozio
mem morza, doprowadziły do tych sa 
mych wyników, jak ie  o trzym ali Bunsen 
i Roscoe, gdy analizowali wpływ zmniej
szania się intensywności w codziennem 
świetle rozproszonem na różnych w yso
kościach i o różnych porach dnia. Pod 
czas przypadkow ego pobytu  W iesnera  
we Friesach  w Karyntyi, obserwował on 
30 września  1905 r. różne fazy częścio
wego zaćmienia słońca i o trzym ał ze 
swrą metodą zupełnie takie sama rezu l
taty, jak ie  w innych okolicznościach zo
sta ły  spostrzeżone przez J. H erschela na 
początku i w końcu zupełnego zaćmienia 
słońca.

W tem  miejscu należy też wspomnieć 
o w spaniałych rezulta tach , jak ie  zdobył 
fenolog E. Inne swemi przez 30 lat nie- 
p rzerw anem i spostrzeżeniami w dziedzi
nie klimatflogii, w zjawiskach w y s tę p o 
wania różnych funkcyj życiowych u pe
wnej liczby roślin drzewnych w środko
wej Europie.

Niemniejszą doniosłość m ają też dla 
meteorologii doświadczenia, dokonane 
przez W iesnera  na w'yspie Jawie, o ży 
wej sile i ciężarze kropli deszczu spada 
jącej. W  tej kw esty i  panowały tylko 
przypuszczenia przesadzone bardzo, n i 
gdzie j e d n a k  w książkach z meteorologii 
nie znajdowano pozytyw nych danych, 
z k tó rych  m ożnaby wnioskować o sile, 
z jaką roślina bywa uderzona przez k ro 
ple deszczu. I w tej dziedzinie podjął 
botanikofizyolog badania  samodzielne i za- 
pomocą rezulta tów  pozytyw nych o trzy
m anych w yrów nał drogę, prowadzącą do 
szeregu ważnych badań w zależności od 
meteorologii.

Podję te  na żywych roślinach dośw iad
czenia syn te tyczne  w spraw ie ich odży
wiania się, otworzyły ze swej s trony  no
we dziedziny dla chemii ag ra rne j,  k tóra 
później (głównie przez Ad. Mayera) s ta ła  
się fizyologią agrarną . Badanie kolanka 
korzeniow ego roślin s trączkow ych  w zbo

gaciło zasadniczo nasze wiadomości o od
żywianiu azotem roślin wogóle i o n ie 
zbędności świeżego zaopatryw ania  roślin 
w ten  tak  ważny dla życia pierwiastek. 
Kilkakrotnie przez Kernera powtarzane 
doświadczenia okazały się nader  cennemi 
dla określenia wpływu, wywieranego 
przez światło i t ranspiracyę  na rośliny 
alpejskie, by stąd  wywnioskować o do
tychczas  błędnie oznaczonych specyal- 
nych geograficznych w arunkach, w j a 
kich w zrastają  rośliny wyżyn. Badania 
to przyniosły z drugiej s trony  bardzo 
wiele dla stworzenia podstaw racyonal- 
nej ku ltu ry  ogrodniczej.

W  sposób analogiczny rozwija się, w y 
chodząc z prostych doświadczeń osmo 
tycznych  D utrocheta  z pierwszych cza
sów doświadczeń fizyologicznych, cały 
szereg  badań i eksperym entów, by wy
jaśn ić  na drodze mechanicznej, w ja k i  
sposób korzenie roślin zdobywają wodę 
gleby i przyjm ują niezbędne środki od
żywcze. Bardzo wiele eksperym entów  
było, j a k  wiadomo, dokonanych w tym 
kierunku  przez Sachsa, a o trzym ane r e 
z u lta ty  z różnemi pły tkam i mineralnemi, 
pokrytem i korzonkami po nich pełzają- 
cemi, dały rozwiązanie pytania . Tak s a 
mo znane są „komórki sztuczne" Bochiu- 
sa, probującego w sposób m echaniczny 
uw ydatn ić  odpowiednie zjawiska. By 
módz jed n a k  właśnie s tosunki te zgłębić 
i objaśnić, Pfeffer (1877) rozszerzył od
powiednie badania fizyki i dopiął w ten 
sposób badań osmotycznych, k tóre  do 
prowadziły do klasycznej teoryi van ’t 
Hoffa. Zgodnie z tem mówi E. Mach 
w jednem  ze sw ych dzieł: naogół fizyka 
o trzym ała od fizyologii pomoc i w y jaś
nienie; i fizyka zrobi jeszcze większe po
stępy) gdy  zapomocą fizyologii zbierze 
więcej doświadczeń.

Znana wrażliwość rośliny zmysłowej 
(Mimosa pudica) dała powód E. Briicke- 
mu (1848) rozszerzyć swoje badania  i na 
rośliny. Lecz wnioski o poruszaniu się 
rośliny, do jak ich  doszedł znakom ity  fi- 
zyolog, pozostały, mimo daleko idącego 
znaczenia, ograniczone do sam ych siebie. 
Nielepiej też poszło pierwszym spraw o
zdaniom Darwina o muchołówce (1875).
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Dopiero w następstw ie były połączone 
pod ogólnym punktem  widzenia te i i n 
ne doświadczenia pokrewne o wrażliwo
ści naczyń pyłkowych u n iektórych ro
ślin i podobne znane zjawiska, by dać 
wyjaśnienie dla procesów, jakie wyrażają 
się u roślin przez zjawiska ruchu. Bada
nia Pfeffera o mechanice ruchów, a t a k 
że i W iesnera  o wpływie, jak i  na nie 
wywiera światło, ciążenie i inne siły, 
wreszcie wszystkie inne, będące w związ
ku z tem i kierunkami badania (jako che- 
mo-, reo- i hydrotropizm znane) otwo
rzyły nowy, rozległy zakres dla specyal
nych  studyów. Cel tych kierunków stu- 
dyów, widzimy w istocie w tem, że dwa 
niewłaściwie podzielone państw a świata 
organicznego coraz więcej się do siebie 
zbliżają i nie na ostatnim  planie należy 
zawdzięczać fak t  ten badaniom i hypo- 
tezom Haberlandta, który odkrył zjawis
ka rażąco podobne w sta to litach (1900) 
i naogół w organach zmysłowych rośli
ny (1904) n zwierząt i roślin, jakkolwiek 
nawet w tej kwesty i długo jeszcze nie 
zostanie wypowiedziane ostatnie słowo. 
Nie daje się w każdym razie zaprzeczyć, 
że zdolność pobudliwości i ruchu łączy 
przepaść między fizyologią roślin i zwie 
rząt, tak, że w niezbyt dalekiej przysz 
łości duże te gałęzi wiedzy, wzajemnie 
się posuwając zleją się w ogólną lizyolo- 
gię. W ten  sposób zanika mur, w ybu
dowany przez scholastyków między zwie
rzęciem a rośliną. Nie istnieją  ostre gra
nice między obudwoma organizmami; ż y 
cie jednych  odpowiada, dzięki sposobowi 
poruszania się, pobudliwości i niemniej 
dzięki oddychaniu (swobodnemu, jako 
też między-komórkowemu) życiu innych 
istot, abs trahu jąc  od innych wspólnych 
procesów życiowych.

Przygotowujem y sobie w ten sposób 
wyobrażenie psycho - fizyczne o roślinie 
w tem  znaczeniu, w jak iem  je przy jm o
wał Pechner w  roku 1848 w dziele o ży
ciu psychicznem rośliny. Nie daje się j e 
dnak zaprzeczyć wpływ, jak i  wywarła 
fizyologią roślin na filozofię. Od s tu le 
cia filozofia opiera się na argum entach, 
które tylko na podstawie fizyologii m o
gą doprowadzić do rozwiązania. Tego

rodzaju są w zakresie botaniki — s t ru k 
tu ra  ścianek komórkowych, lub poglądy
0 ostatnich jednostkach  życia i t. p. W y 
sokiej wartości w tym  k ierunku są p ra
ce Nagelego (1850 i 1884), J . W iesnera 
(1886) i Ad. Stohra  (1897). Zupełnie n a 
turalne jes t ,  że bezustannie trw ające zaj
mowania się prawami przyrody prow a
dzą do uporządkowania idei i do szeregu 
poglądów, tworzących podstawy filozofii, 
jak ieśm y już  widzieli u Arystotelesa, 
wielkiego mistrza swego czasu w tej 
nauce. Niemniej przymusową konieczno
ścią je s t  dla zajmujących się przez d łu 
gie la ta  wewnętrzną budową organizrm w 
oraz ich funkcyami znalezienie przyczyn 
tej budowy, wykrywanie pochodzenia
1 śledzenie zaniku—i w ten sposób przy
bliżanie się coraz więcej do trudnego 
problematu pochodzenia życia.

Pojęcia rozwoju ontogenetycznego przez 
Rob. Browna do nauki wprowadzone było 
pierwszym krokiem do studyum  filoge
netycznego w tem znaczeniu, w jak iem  
było przyjęte przez Darwina. Pojęcie 
to, zastosowane do fizyologii, objaśnia 
nam, ja k  dalece procesy kształtow ania  
się i z jaw iska życiowe opierają się na 
bezpośredniem działaniu i do jak iegoś 
stopnia polegają na właściwościach, o trzy 
manych drogą dziedziczności przez sze
reg pokoleń. Jedna  z najw iększych z a 
sług D arwina właśnie na tem  polega, że 
w sposób jednolity  ujął życie organiczne 
i przyjął w ew nętrzną łączność między 
fizyologią zwierząt a roślin. Pechner od
krył zdolność roślin reagowania na pod
niety; lecz dopiero w trzydzieści lat póź
niej Darwin dowiódł w swern dziele „Zdol
ność poruszania się roślin", że te o s ta t 
nie, nie posiadają nerwów, odbierają j e d 
nak podniety, przeprowadzają je  dalej 
w głąb organizmu, da ją  wyraz im na in -  
nem —niż miejsce podrażnione. Rozdział 
ten stał się dzięki Sachsowi, a także 
Pfefferowi i jego  szkole przedmiotem g ru n 
townych badań.

Jeżeli w następstw ie logicznem skon 
trolujem y spostrzeżenia, rozrzucone do
świadczenia zbierzemy okiem krytycz- 
nem, wypróbujem y wartość stosunków 
danych przez eksperym ent i doprowa
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dzimy wszędzie do zgody między hypo- 
tezą a doświadczeniem, dochodzimy w te 
dy do owej filozofii, k tóra  je s t  węzłem 
życiowym nauk  przyrodniczych. Pytan ie
0 początku życia je s t  dziś problem atem  
niedającym  się rozwiązać. Granica mię
dzy życiem a brakiem życia s ta je  się 
codzień ostrzejszą, im więcej zbieram y 
wiadomości pozytywnych o pochodzeniu 
organizmów; cały szereg faktów dowo
dzi, że i uorganizowana m aterya  o rga
niczna w organizmie ty lko od ciała o rga 
nicznego pochodzić może: je s t  to współ
czesne prawo fizyologii przyrody.

„Tak więc tylko taka  filozofia będzie 
dla nas pożyteczna, mówi Wiesner, k tóra  
powstała z ducha właściwego badań 
przyrodniczych, jeżeli nawet w kwe- 
s tyach  przyczynowości i celowości k ie
ruje się m etodą opisową. W duchu tej 
właśnie m etody nie dajem y się powstrzy
mać od zaznaczania wszędzie celowości 
w państwie organizmów życiowych, gdzie 
m amy ku tem u sposobność. Można z ro 
zumieć, j a k  wiele nowych zasad p rzy 
sporzyło osta tn io  filozofii s tudyow anie  
nauk  przyrodniczych; i nie na o s ta tn im  
planie j e s t  też zasługa w zakresie e k sp e 
rym entalnej fizyologii roślin  zdobytych  
danych". (Porówn. Filozofia bo tan ik i J. 
Reinkego 1905).

S ku tk iem  zdobyczy fizyologii roślin 
została też zasadniczo zmodyfikowana 
botanika opisowa, zajm ująca  w przeciągu 
dwu wieków prawie wyłącznie sam ych 
botaników. Otóż nie m ate rya lne  formy 
narządów roślin posiadają przedewszyst-  
kiem w artość  dla gatunku; forma je s t  
uważana tylko jako  wyraz p rzys tosow a
nia się narządu  do otoczenia. T ak  więc 
okazuje ta  sam a roślina, rosnąca w pół
cieniu lasu, cokolwiek inny w ygląd , niż) 
gdy znajduje  się w miejscach bardzo 
słonecznych, ze względu na różnorodność 
obudwu otoczeń (in tensywność św ia tła ,  
stopień wilgoci powietrza, glebę i t. d.)
1 ze wrzględu na zależącą od nich różno
rodność funkcyi życiowych (asymilacya, 
transp iracya  i t. d.). P raw a położenia 
liścia, gałęzi i t. p. zna jdu ją  też ob ja 
śnienie w w arunkach  lizyologicznych 
o tyle, o ile zależą od padającego św ia

tła, od siły ciążenia i t. p. Nierówne 
formowanie się połówek liścia, hetero- 
filia, a sym etrya  wielu narządów kw iato
wych i innych podobnych stosunków 
morfologicznych, na które botanika opi
sowa kładzie szczególny nacisk są ogó
łem zjawiskami, wynikającem i z ok re 
ślonych praw  fizyologicznych.

N auka musi wdrożyć się w życie p rak 
tyczne, by s tać  się potęgą, mówi W ie s 
ner: wyrażenie to ma w artość także 
i dla fizyologii roślin. Nietylko w gospo
dars tw ie  rolnem i ogrodnictwie, j a k  
wspomniałem wyżej, wyraża się donio
słość tej nauki, lecz i w pewien inny 
sposób. J e s t  fak tem  bardzo ciekawym , 
że znajomość traw  była początkowo po
budzona potrzebam i ludzi, szukających 
w nich środków leczniczych dla cierpień 
To też w ostatn ich  dziesiątkach lat  bo
tan ika  nadaje  m edycynie i chirurgii  k ie
runek  specyalny. Bakterye  i rośliny im 
podobne, j a k  w skazują  głównie przez 
Ferd. Cohna zrobione doświadczenia, są 
rozsadnikam i przyczyn różnych chorób 
zakaźnych. Badania  o w arunkach życia 
wielu niższych grzybów odkryły wielkie 
znaczenie, np. ich czynności zabójcze, 
w ranach, zakażeniu krwi, w gniciu 
kości. Skutk iem  in tensyw nych studyów 
życia najm niejszych organizmów roślin
nych, je s te śm y  dziś w stanie  prowadzić 
walkę przeciw chorobom zakaźnym, prze
ciw m alaryi, pelagrze i t. p. i prowadzić 
walkę w nadziei na  coraz pewniejsze 
powodzenie, podobnie, ja k  udało się 
zwalczyć ospę, dy f te ry t  i t. p. S tudyo
wanie tych  mikroorganizmów, a m iano
wicie fizyologii grzybów, dostarczyło 
środków kmiotkowi, agraryuszowi, ogro
dnikowi ochronić swe rośliny od inwazyi 
grzybnej, oraz dla uszkodzonych roślin 
używać środków, przez które, w razie 
ich użycia we właściwym  czasie i we 
właściwy sposób, mogą być jeszcze u r a 
towane. S trona p rak tyczna  fitopatologii, 
mianowicie ochrona roślin, zawdzięcza 
swe powodzenie właśnie badaniom fizyo- 
logicznym, tak  na wyższych roślinach 
żywych, j a k  i na  kryptogam ach, ż y ją 
cych na koszt tam tych .

Zastosowanie mikroskopu do studyowa-
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nia produktów roślinnych (Schacht) w y
tworzyło z jednej strony mikroskopię 
techniczną (Wiesner), dzięki której pro
duk ty  roślinne mogą być praktycznie pod
ciągnięte pod badania ściślejsze ( tow aro
znawstwo: Wiesner, Hannauseck), a z d ru 
giej jeszcze strony za spraw ą fizyologii 
zostały wywołane także zupełnie inne 
badania praktyczne, przedstawiające się 
niemniej zajm ującemi lub ważnemi. 
Niechaj nam  będzie wolno wskazać tu 
tylko badania papieru. Zapomocą fizyologii 
zostało dowiedzione, że papier z galganów 
był wynaleziony nie dopiero w w. XIV, 
ja k  twierdzili historycy, lecz że w yrab ia
no go już w VIII stuleciu w Arabii. Póź 
niej zgadzały się z tem także zdobyte 
doświadczenia historyków i językoznaw 
ców w odcyfrowywaniu starożytnych n a 
pisów. Należy też pamiętać i o ważnych 
badaniach w zakresie historycznym, in 
form ujących nas o pochodzeniu zboża 
i innych bardzo ważnych dla człowieka 
roślin kultywowanych, głównie przez za
sługi Pr. Ungra. O ojczyznie pszenicy, 
owsa, roślin strączkowych i t. d. znąjdu- 
jem y  bardzo ciekawe badania w klasycz- 
nem dziele Wik. Heima, o przyw ędrow a
niu ważniejszych roślin kultywowanych 
ze wschodu do Grecyi i Włoch.

Niedość jednak, że istnieje stosunek 
naszej nauki do życia praktycznego. 
Znajdujemy też s tosunek do nauk socyal- 
nych, czy to na gruncie hygieny, profi- 
laksy, czy wytrzymałości gleby i t. d., 
czy ekonomię nacyonalną. Niechaj w y 
starczy  wzmianka, że użyte przez Baryego 
wyrażenie dla zjawiska nader ciekawego 
połączenia się dwu zupełnie różnych roś
lin ku wspólnemu d o b ro b y to w i-„ sy m 
bioza"—je s t  dziś używane dla objaśnienia 
stanów socyalnych. — Skromnem tem 
wskazaniem  na ową szczególną łączność 
nauk  szkic ten  kończymy.

Tłum. A. K. L.

T U R B IN A  Z P A R Ą  R T Ę C I .

Wydaje się paradoksem chęć zbudowa
nia maszyny, używającej innej pary, niż 
para wodna, k tórą  tak  łatwo można otrzy
mać. To też, na wieść, że amerykanin 
Emmet, inżynier najbogatszego tow arzy
stwa elektrycznego w S tanach  Zjedno
czonych, General Electric C-o, ma zamiar 
stworzyć potężną turbinę z parą  rtęci, 
niemożna się powstrzymać od zdumienia.

Czyż wszystkie rozprawy z mechaniki 
nie dowodzą, opierając się na zasadzie 
Carnota, że niepotrzeba nic lepszego nad 
parę wodną? Zasada Carnota je s t  nas tę 
pująca: największa wydajność maszyny 
cieplnej, pracującej między dwiema tem 

pera turam i T  +  t i 2; jes t  -T  , fa73; w y 

dajność ta je s t  niezależna od na tu ry  c ia 
ła, które służy do przenoszenia ciepła od 
źródła ciepła do zimnego, wytwarzając 
pracę.

Jednakże żadna z naszych maszyn n ie 
ma takiej wydajności, ja k  ta, k tórą  po
daje Carnot. Pomiędzy obecną w ydaj
nością, a wydajnością teoretyczną jes t  
duża różnica, k tóra  u p o w a ż n ian o  wielu 
badań, z pomiędzy nich zaś odnoszące 
się do pary rtęci są tylko pozornie pa
radoksalne.

Typem najpraktyczniejszym  maszyny 
parowej, przynajmniej dla potężnych j e 
dnostek je s t  dziś bez zaprzeczenia tu r 
bina parowa. Para, wytworzona w kotle 
zużyw^a swoję energię na szeregu kół. 
W  teoryi najlepszym byłby sposób n a 
stępujący: należałoby rozprężać parę tak, 
żeby posiadła znaczną prędkość, któraby 
służyła do obracania koła Lavala. Naj
lepszą wydajność m amy wtedy, gdy 
prędkość na obwodzie koła równa je s t  
połowie prędkości pary. Otóż ten wa
runek prowadziłby w dużych m aszynach 
do takiej prędkości, k tórych dzisiejszy 
przemysł nie może urzeczywistnić: para 
wodna, rozprężona od 400° do 50° nab y 
wałaby istotnie prędkość bliską 1 300 m 
na sekundę.

Trzeba się zgodzić na kompromis: stąd 
pochodzi ten szereg kół, osadzonych na
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tej samej osi, tw orzący  współczesne t u r 
biny. Odbywa się to jed n a k  ze szkodą 
organicznej wydajności m aszyny, k tó ra  
przytem m usi posiadać z konieczności 
znaczne rozmiary.

P a ra  ciężka, taka  nap rzyk ład  para  r t ę 
ci, doszlaby podczas rozprężenia w g r a 
nicach tem pera tu ry , tak ich  j a k  w po
przednim przykładzie, do znacznie m nie j
szej prędkości.

Możnaby więc zużytkować na  jednem  
kole całą je j  energię cynetyczną, o trzy 
m ując p rzy tem  najw iększą wydajność, 
ja k a  je s t  właściwa tem u typowi p rze 
miany energii. W yniku  tego nie może
my obecnie otrzymać, używ ając  pary  
wodnej.

Łatwo więc pojąć, że rozważania te 
zachęciły E m m eta  do wypróbowania p a 
ry  rtęci.

W  p rak tyce  trudności były znaczne: 
związane były one głównie z kotłem, 
k tóry  winien być zupełnie he rm e tycz 
ny, a jednocześnie winien zapewniać 
dobre przenoszenie ciepła z ogniska do 
cieczy, k tó ra  ma być w yparow ana. Po 
licznych próbach Em m et ogłosił, że udało 
mu się s tw orzyć typ  kotła, doskonale 
herm etycznego i o dobrej wydajności; 
wykonał szereg  doświadczeń, k tó re  mu 
dały bardzo obiecujące wyniki.

To też wynalazca zamyśla ju ż  teraz 
zbudować m aszynę tych  sam ych rozm ia
rów, co tu rb in a  z parą  wodną o sile 500 
koni.

Emmet uważa, że tu rb iny  z parą  rtęci 
dałyby na węglu zysk 45%  w porów na
niu z tu rb inam i o parze wodnej.

Oświadcza w końcu, że tu rb in a  z pa rą  
rtęci może się okazać praw ie równie 
ekonomiczną, z punk tu  widzenia paliwa, 
j a k  m otor Diesela; by łaby zaś prostsza 
pod względem mechanicznym  i o wiele 
wygodniejszej budowy. Isto tn ie  nie n a 
leży zapominać, że m otor Diesela podle
ga — a je s t  to jed en  z powodów jego  
dużej wydajności—bardzo wysokim tem 
peraturom  i ciśnieniom.

Tłum. H. G.

Korespondencya Wszechświata.
Uniwersytet chicagoski.

Chicago.

Jes t  to instytucya względnie młoda, za
ledwie kilkanaście lat licząca, ale, dzięki 
olbrzymim środkom, rozwijająca się szybko 
i potężnie, a silnie współzawodnicząca z daw
niejszą wszechnicą, jaką jest „Ńorth-Western 
U niversity“ w północnej części miasta.

Młody uniwersytet jest potężną fundacyą 
Rookefellerów, a jego budżet roczny 1912 
1913 zamknięty był w sumie 1 577 026 do
larów i 14 centów.

Wydatki są też olbrzymie, bowiem wiele 
gmachów dopiero się buduje, wykończa, 
a wszystko momentalnie. Teraz np. wykoń
czono bibliotekę, „William Rainey Harper 
Memoriał L ibrary", za oenę 800 000 dola
rów. 5 5 %  budżetu to dary i zapisy, 37,8% 
wnoszą studenci, reszta powstaje z drob
nych źródeł.

Wielkie darowizny napływają nietylko 
w gotówce, lecz i w  zbiorach, jak  np. w tym 
roku uniwersytet dostał bibliotekę z 40 000 
tomów, k tó tą  ofiarował półkownik Reuben 
T. Durreff z Kentucky. Biblioteka ta  spe- 
cyalnie ma zgromadzone drukowane i ręko
piśmienne materyały, ddtycząoe rozwoju 
połud. zach. części doliny Ohio.

Obok poparcia prac naukowych żywo zaj
mują się tu ta j  ułatwieniami dla studentów: 
300 000 doi. złożył w tym roku La Yerne 
Noyes na wybudowanie hal gimnastycznych 
i basenów do pływania dla studentek. Ofia
rodawca w ten sposób czci pamięć swej 
zmarłej żony.

Obok zwykłych fakultetów wszechnico- 
wych rozwija się bardzo wspaniale „Hashell 
Ofiental In s t i tu t" ,  gdzie gromadzi się mnó
stwo studentów z Indyi, Ohin i Japonii. 
Kierunek ściśle jest teologiczny.

„Faculty  of Arts, L iteraturo and Scien
ce" (Dziekan Jakób R. Angell) jest najlicz
niej uczęszczany.

„The D m n ity  Shool" (Dziekan: Shailer 
Mathews), „The Law School“ (Dziekan: Jakób 
Parker Hall), „The Medical Courses" (Dzie
kan: Jan  M. Dodson), „The School of Edu- 
cationw (Dziekan: S. Chester Parker) to są 
główne działy wszechnicy.

Wydawnictwa naukowe uniwersytetu są 
następujące:

Astrophysical Journal, Journal of Geology, 
Journal of Semitic Languages and Litera- 
tures, American Journal of Sociology, Ame-



JM* 32 WSZECHSWIAT 511

rican Journal of Theology, Modern Philology, 
Classikal Philology, Journal of Politikal Eco- 
nomy. Przeważnie są to kwartalniki.

Lista prac naukowych jest bardzo znaczna, 
a w wydawnictwach są takie, jak n p .  Mir’at 
az-Zaman by Sibt Ibn Al-Jauzi, reproduk- 
cya faksymilowa rękopismu arabskiego ze 
zbiorów uniwersyte tu  w lale. Wydawnictwo 
to kosztuje 20000 dolarów.

W dziedzinie publikacyi do historyi lite
ra tu ry  angielskiej 18 numerów, niemieckiej 
13, romańskich 8 i słowiańska 1 (Russian 
Reader by Samuel Harper).

„Uńiwersity of Chicago" wprowadza za
mianę profesorów z Francyą, wysyłając 
swóich z wykładami do Francyi, a zaprasza
jąc francuskich do Chicago. Rzecz taka 
daje się łatwo uskutecznić wobec dużych 
środków materyalnych, a nadto ułatwia ją 
całoroczna praca w uniwersytetach am ery
kańskich, gdzie organizowane są stale letnie 
kursy  wakacyjne t. zw. „Summer sessions". 
Na owe letnie wykłady zjeżdżają się prze
ważnie nauczyciele i nauczycielki szkół niż
szych i średnich, by uzupełnić swe wyksz
tałcenie.

Prezydentem uniwersyte tu  jest H enryk  
P ra t t  Judson. Adres „Uńiwersity of Chica
go 59-th Str. Chicago 111“.

A l. Janowski.

KRONIKA NAUKOWA.

Zm ysł barw u zwierząt. Prof. dr. C. Hess 
w oiągu lat ostatnich zajmował się badaniem 
zmysłu rozpoznawania barw u  zwieiąt. Mał
py, jak wykazały doświadczenia, rozpoznają 
widmo z takiej samej odległości, jak my, 
i to zarówno na długo- jak i na krótkofa
lowym końcu. P taki dzienne i gady widzą 
koniec długofalowy, czerwony z takiej od
ległości, jak  my, natomiast na końcu k ró t
kofalowym, fioletowym, widmo jest dla nich 
znacznie skrócone, mianowicie widzą je one 
tylko do barwy niebiesko-zielonej, to zna
czy barwy zielono-niebieskiej, błękitnej i fio
letowej zwierzęta te nie spostrzegają. W o 
bec takiego stanu rzeczy wypływa cały sze
reg kwestyj, dotyczących znaczenia niebies
kiego ubarwienia u  wielu gatunków ptaków. 
U płazów zdolności wzrokowe mają bardzo 
wiele podobieństwa do ludzkich. Ryby wy
kazują własności pod tym  względem całko
wicie odmienne; ich zdolność wzrokowa ró
wna się pod każdym względem zdolności 
wzrokowej człowieka, dotkniętego całkowitą 
ślepotą barw. Podobnie jak  dla człowieka,

dotkniętego takiem kaleotwem, i dla nioh 
kolor czerwony przedstawia minimalną war
tość pod względem jasności, sprawia miano
wicie wrażenie koloru ciemno - szarego, nie
mal czarnego. Wobec ustalenia tego faktu, 
a także wobec gruntownej analizy wpływu, 
jaki wywiera zabarwienie wody na widzial
ność rozmaitych barw widma, Hess docho
dzi do wniosku, że dotychczasowe poglądy 
na tak  zw. „szatę godową" u ryb utrzymać 
się nadal nie dadzą. Ryba, posiadająca 
tak  zw. szatę godową, dajmy na to koloru 
czerwonego, już na głębokości paru  metrów 
pod powierzchnią wody staje się ciemno
szara; znaczna zaś ilość ryb składa ikrę na 
głębokości 60—80 metrów, gdzie o spostrze
ganiu czerwonej barwy mowy wcale być 
już nie możo. Co dotyczę zwierząt bezkrę
gowych, to wszystkie, badane przez Hessa, 
czy to żyjące w wodzie, czy w powietrzu, 
w zasadniczych punktach zachowują się tak, 
jak  ryby i ludzie, dotknięci całkowitą śle
potą barw. Hess badał zdolności wzrokowe 
u  larw komara, u  małży, u  głowonogów 
i in. Zastosowanie nowych metod badania 
do wzroku pszczoły doprowadziło, wbrew 
dotyohczasowym przekonaniom, do wniosku, 
że i pszczoła jest zupełnie ślepa na kolory. 
A więc wyznawany dotychczas zarówno 
przez zoologów, jak i botaników pogląd, że 
jaskrawe ubarwienie kwiatów istnieje w cjIu 
zwabiania owadów, całkowicie naskutek te 
go odkrycia upada.

j .  b.
(N atur wi ssensch.).

Ślimaki pasorzytne. Gromada ślimaków, 
podobnie jak wiele innych gromad zoolo
gicznych, zawiera gatunki przystosowane do 
najróżnorodniejszych sposobów życia, między 
innemi i do trybu  życia pasorzytnego. C. 
Vaney rozróżnia kilka grup ślimaków paso- 
rzytnych, z których wyszczególnia dwie naj
ważniejsze. Do pierwszej z nich zaliczyć 
można ślimaki, żyjące ektopasorzytnie, do 
drugiej natomiast te, które są endopasorzy- 
tami. Do pierwszej grupy  przedewszyst- 
kiem należą ślimaki rodzaju Thyca. Zwie
rzęta te, żyjące na rozgwiazdach morskich, 
zaopatrzone są na stronie brzusznej w przy
ssawkę, która otacza otwór gębowy. P rzy 
ssawką tą  zwierzę wczepia się w tkanki ży
wiciela i żywi się jego krwią. Do grupy 
ślimaków ektopasorzjtnych należą jeszcze 
Odostomia i Angustispira, żyjące 1?na koszt 
małżów, Eulima, nawiedzające szkarłupnie, 
Pelseneeria, spotykane na niedźwiadkach, 
i inne. Do drugiej grupy należy rodzina 
Entoconchidae; należy do niej rodzaj Eflto- 
colax, którego dwa gatunki pasorzytują 
w ciele kotwiczników (strzykwy), dalej ro
dzaj Entoeoncha i wreszoie rodzaj Entero-
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xenos. Gatunek, należący do tego ostatnie
go rodzaju, mianowicie Enteroxenos oster- 
greni jes t  formą najbardziej ze wszystkich 
ślimaków endopasorzy tnych uwstecznioilą. 
Ślimak ten  ma 10 do 15 cm długości, ciało 
jego przedstawia wydłużony w orek koloru 
białego lub żółtawego; w obszernej jamie 
ciała znajduje się z Organów wewnętrznych 
tylko jajnik i jądro. W pewnem stadyum 
rozwoju zwierzęcia jama ta  wypełnia się cał

kowicie jajami, a następnie, z biegiem cza
su, rozwijają się w niej larwy.

j .  b.
(Bev. scient.).

S P R O S T O W A N I E .

W JMs 30, sfcr. 477, łam II, 5 w. od 
zamiast c i e n k i e  powinno być ciemne.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
od 21 do 31 lipca 1914 r.

(W iadom ość  S tacyi  C entra lnej  M e teo ro lo g iczn e j  p rz y  M u z eu m  P rzem ysłu  i Rolnictwa w Warszawie).

D
z

ie
ń Barom etr red. 

do 0° i na cięż
kość. 700mm-j-

Temperatura w st. C els
Kierunek i prędk. 

wiatru w m/sek.

Zachmurzenie
( 0 - 1 0 ) Su

m
a

op
ad

u

UW AGI

7 r. 1 p. 9 w. 7 r. l p . 9 w. N a jw . N a jn . 7 r. 1 P . 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. mm

21 48 ,4 47 ,9 47,8 25.0 30.0
1 !

22,7 31.5 21,6 e 2 s e 3 n e 4 0 2 © 7 7 —

22 46,9 46,8 44,0 22,1 28,7 24.3 29 .9 19.0 s e 3 s e 3 s e 2 Q 4 0 9 0 —

23 41 ,2 39.2 35,5 21.1 29.5 21.8  30.5! 19.3 s e 5 s e 7 n e 4 0 0 0 5 10 0,9 <  9 p. •  K * n .

24 32,7 35,6 39.2 20.7 14,8 16,6 22 .3 13,8 s w 3 sw , sw 4 9 •  10 10 1,4 •  10“  a.— I I 10 a. 
•  1 p. •  540 p.

25 40,9 41,4 42,2 15 2 20,0 16.2 21 .4 14,2 s w 6 sw 8 sw , 10 10 6 0,4 •  12s0 a.

26 42.4 41,7 39,0 17,2 23,1 14.4 24 ,7
l

12,4 sw 4 sw , s w 3 O? © 6 •  10 44,« R; •  8 p .— 9 p . ~  •  n.

27 39 ,4 41,1 40 .8 12.7 17,4 13.7 18,5 11,4 sw 5 s w l2 sw 4 10 10 2 —

28 41,0 41.1 41.4 14,6 19.6 15,1 21 ,0 95 s 4 sw 5 s w 3 0 3 10 •  10 2,2 •  8*5 p ,,—9 p . •  n.

29 42 ,0 42,4 43,5 14,5 19.8 15,4 2 0 ,9 12,5 sw 5 s w 5 sw , Q i © 8 •  10 3,1 •  8 * ^ . K <  • 9 30p-n -

30 43,9 44,9 45,5 14,8 17,2 16,7 20 ,0 13,6 sw , sw s w , 10 10 9 11,5 •  & 5  p.

31 4 7 ,3 47,9 49,8 16,0 21,4
,?'4

22,1 13,4 NW , NW, n w 3 0 8 0 9 8 0 ,0 •  l 3V p. •  8 20 p.

Śre
dnie 42 .4 42,7 42,6 17,°6 22,°0 17,°7 23 ,°9 jl4 ,°6 j 3,9 5,3 3 ,0 6,0 8,5 7,5

Stan średni barometru za dekadę Va (7 r- | 1 p 9 w.) = 7 4 2 ,6  mm 

Temperatura średnia za dekadę: , /< (7 r. | 1 P-~|— 2 X 9 w .) =  18 ,°7 Cels.
Suma opadu za dekadę: =  64 ,1  mm

T R E Ś ć NUMERU. H enryk Je rzy 'P lim m er. Pasorzy ty  krwi, tłum. E. J . — Pizyólogia roślin 
w stosunku do innych nauk, tłum . A. K. L. — Turbina z parą rtęci, tłum. H. G /— Korespondencya 
W szechświata, przez Al. Janow skiego.—Kronika naukowa.—Sprostowanie.—Spostrzeżenia meteoro- 

1 ogiczne.

W y d a w c a  W. Wróblewski. R edaktor Br. Znatowicz
^»*rjlrnrni<ł Tj. .Nó 11.

JI,03Bo^eHo BoeHHOH U,eH3ypoH. BapuiaBa, 1 ABrycra 1914 r.


